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powszechnie postępowanie w ypraw y angielsko - francuzkićj przeciw Tama- 
tawe. Rada kolonialna na w yspie Bourbon w otow ało podziękowanie dla 
pana Romain Desfosses i chce mu oddać medal b ity  ku  jego pamięci w 2 0 0 0  
egzemplarzach. Medal ten ma mieć n ap is : na pam iątkę walecznego francuz- 
kiego dowódzcy Romain Desfosses, i Francuzów i Anglików pod Tamatawe 
dn. 15 . Czerwca 1 8 4 5 . Na drugiej stronie: Jako dowód jednomyślnego 
życzenia mieszkańców w yspy Bourbon, aby w yspę Madagaskar zdobyto 
i ukolonizowano. Rada kolonialna miała toż życzenie przesłać do króla 
Francuzów.

Jeżeli Bugeaud przyjm ie ministerstwo w ojny, natenczas generalnym gu­
bernatorem zostanie ostatecznie Lamoriciere. W iadom ą jest rzeczą, źe mar­
szałek ubiegał się o ministerstwo w o jn y , lecz w ielu nie chce temu wierzyć, 
aby w  chwilach tak k ry tycznych , jak  są dzisiejsze, miał opuścić armią 
w  Afryce.

Donoszą z Algieru pod d. 30 . Października: oddziały wojska pod do­
w ództwem  generałmajorów Gentil, Marcychy, Commarm i Reveu oddano pod 
naczelnictwo generała porucznika Bedeau. Dziś 3 0 0  Arabów wzięte do 
niewoli w  ostatnich bitwach posłano na okrętach do Bony. Z Medeah do­
noszą, źe 11 A rabów  obwinionych o polityczne zabiegi tam aresztowano. 
W  nocy 2 4 . Października udało się niektórym Kabylom przedrzeć przez 
łańcuch czat naszych w  Bugia i poczynić spustoszenia na cmentarzu euro­
pejskim. W szystkie krzyże strzaskano nad grobam i, groby porozkopyw a- 
no. Po tej zemście wrócili Kabylowie do swoich w  góry. To postępo­
wanie dotąd niezwyczajne pomiędzy Arabami dowodzi ich rozjątrzenia 
w  czasach teraźniejszych i oczekiwać należy kroków  nieprzyjacielskich w  o- 
kolicy Bugii.

Pow iadają, źe ministerstwo francuzkie zamierza wydać rozporządzenie, 
zakazujące w yw ozu zboża z F rancyi, skoro wiadomość nadejdzie, źe rząd 
angielski otwiera po rty  swoje w  Anglii i Irlandyi dowozowi wolnemu zboża. 
W praw dzie powiada pismo m inisteryalne, iż zamiarem rządu angielskiego 
jest zaopatrzenie swego kraju bez ujmy innym k ra ju , gdyż według wiado­
mości z innych części św iata , żniwa tam odbyły się obfite. W e Francyi 
zaś tylko średnie w ypadły żniwa i obawiają się przeto , iż massami w yw o- 
żonoby z Francyi zboże, skoroby Anglia otw orzyła swe p o r ty , ztąd w y­
wóz ten w yw arłby dotkliwe skutki na Francyą.

W  piśmie jednem z Algieru pod d. 3 0 . Października czytam y: w tej 
chwili panuje tu  zamieszanie. Urzędowe kłam stw a, przesada, rozrzutność, 
przed oczyma naszemi się dzieją. W szystko to przypisać należy admini­
s trac ji Bugeauda. Jedyną naszą pociechą je s t śród tego zam ętu , źe kolo­
nia ta znajduje się w  stanie krytycznym  i tak na długo pozostać nie może. 
Marszałek udał się z Miliany do Teniet. Z tamtąd ruszy do T ia re t, czego 
jednak zapewnić nie możemy, bo Bugeaud jest wielkim improwizatorem, 
tak w czynach, jak  w  słowach. Lamoriciere stoi wręcz naszego głównego 
nieprzyjaciela, a po szczęśliwych bitwach korzysta dalej ze swoich zw y- 
cięztw. Nieszczęśliwy wypadek pod Dszemmą mógł nas na chwilę zatrzy­
m ać, ale nie zastraszyć. Nasze położenie pod względem militarnym nie 
jest tak p rzy k re , jak  podają. Nasze ruchome kolumny wkrótce przyw rócą 
stan panujący przed powstaniem , w  Oranie. Ani na wschód A lgieru, ani 
w  okolicach Dellys, a nawet ani w poddyw izyi M edeah, Milianah i Kon­
stantynie nie okazują Arabowie groźnych postaci. Powstanie ogranicza 
się na okolice Szelifu i prowincyi. Oran. W  środkowej linii jesteśm y mo­
cni, obsadzoną trzym amy Milianę, Orleansville, Maskarę i Tlemsen. Ża­
dnego z tych punktów  nie opuściliśmy. Myśmy teraz przeszli do stanu 
zaczepnego. Abd el Kader jeżeli w  tej chwili nie schronił się do Marokko,

to trzymać się będzie tfh SSmćj źaćhodnićj granicy. Jakim  Wlęć SpOśbbfeHł 
mogą nas Zatrważać zbuntowane pokolenia, będące beż organizacyi, bez 
pieniędzy, źle uzbrojeni? W iem y z doświadczenia, źe oddział 3 0 0 0  ż ar­
ty  1 ery ą , może bez trudności przechodzić całą Algieryą, Można przeto bćz 
daru prorockiego łatw o przepowiedzieć źe chwilowe powstanie Arabów 
i Kabylów wkrótce się uśmierzy. T u  nie masz żadnego niebezpieczeństwa, 
jest ono tylko W polityce naszego rz ą d u , a raczej w  braku polityki $ W nie­
znajomości Stanu rzeczy w  A fryce, w  ułudzie o nieomylności Bugeauda, 
o jego charakterze i o słabościach kierow ników  Algierskich, W  tych sto­
sunkach znajduje się praw dziwe niebezpieczeństwo, i tego dosyć nić mo­
żemy napow tarzać, bo jak  długo tii nie zostanie machina adm inistracyjna 
napraw ioną, tak długo Wojskowe zwycięztwa na nic się nie przydadzą. 
Zaczynać będą ha nowo jak  z robotą Penelópy. Z resztą n ikt pojąć nie 
m oże, dla czego zapowiedziane posiłki ńie p rzybyw ają dó O ranu? Marsza­
łek Bugeaud kroczy w  krótkich pochodach do T iaret, Generał Bar md- 
stru je  wojska w  Algierze. Generał Bedeau objął dowództwo dwóch od­
działów w  poddyw izyi Medeah. Generał Gentil tw orzy  rezerwę w  Metidscha. 
Ale tara nie znajdą Abd el Kadera. Bóurjolly musiał się Zatrzymać ńad 
M iną, bo nie ma dosyć wojska do zaczepki, Lamoriciere ze swemi 3 5 0 0  
ludźmi zm uszony jest się rozdrobnić, aby w  jednym  czasie zakrywać Tlem­
sen , Oran i Maskarę. Gery jest otoczony nieprzyjacielem ,• k tó ry  go liczbą 
dwadzieścia razy przewyższa. W  rzeczy sam ej, kiedy marszałek Bugeaud 
odpowiedział m inistrowi powołującemu go do sto licy , iż droga do spotka­
nia i zwyciężenia Abd el Kadera nie prowadzi na P a ry ż , kazał nam się  spo­
dziewać źe za jego przybyciem  do A fryki rzeeży inaczej, jak  teraz-, po­
w iodą się.

N i e m c y.
L ip s k .  -— Petycyą tutejszych księgarzy do iżby dotyczącą konćessyi 

do wydawania gazet, w yw ołało , jak  donosi gażeta i nad  W ezery , zagro­
żenie rządowe,, że Wszelkie podejrzenia rzucane ńa Wypadki Sierpniowe, po­
ciągną za sobą natychmiastowe odjęcie konćessyi. Zagrożenie to Wykonano 
już  nawet na jednym  z dzienników wychodzącym w  Chemnitz. Petyćya ta 
wykazuje niepodobieństw o, aby stan obecny mógł się nadal u trzym ać, po­
nieważ , pomimo źe nakładca zadosyć uczynił Wszystkim przepisom prawa, 
nie jest przecież pewnym  własności swej i jej używania, »W łasność pisrtia 
czasowego« tak brzmi główne jej miejsce, jest prawem m ajątkowem , któ­
rego nabycie wymaga znacznych sił duchowych i pieniężnych, a kiedy Opie­
kowanie się własnością pryw atną je st jedną z pierwszych powinności rządtl, 
k iedy przeciw  wszelkiemu wdzieraniu się w  sferę cudzej własności istnieje 
określona pewnemi przepisami droga p raw na. Widzimy tutaj w łasność słu­
sznie i sprawiedliwie nabytą oddaną na łaskę i samowolę władz administra­
cyjnych, przeciw  których wyrokom  ani opieka ani jakikolw iek środek pra­
w ny nie ma miejsca. Owoce długoletniej pracy i starania mogą bez w ysłu­
chania s tro n y , i bez wszelkich form być zniszczone przez nieograniczony 
dekret^władzy m inisteryalnej; kapitał, w łożony W jakie czasopismo, może 
bez wszystkiego być zabranym.,. Podług zw yczaju w  nowszym czasie Za­
prowadzonego w  S axonii, każda koncessya udzielaną tylko byw a z prawem  
odw ołania, które zadnem prawem nie je s t Ograniczone. Celem petycyi jest, 
aby samowolę tę usunąć, i aby co do gazet Wyinodz zaprowadzenie pewnej 
regularnej drogi prawa.

L i p s k ,  d. 10 . Listopada,—  Na adress 4. batalionu gw ardyl komunal­
nej do batalionu trzeciego tejże g w a rd y i, żołnierze ostatniego odpisali pier­
wszemu co następuje: Bracia! wasz adres z 6 . t. rn. bardzo nas ucieszył, 
Nie chcieliście przyjąć pochw ały , k tó rą  wam przysłać zamierzano. Dzia-

ro !e ; ,i  jeden  z najsm utniejszych sku tków  zastosow ania system atu  zaka­
zu jącego  do ro ln ic tw a , zależy m ianow icie na te in , źe zm usza upraw iać 
na nic n iep rzydatne niw y. W te d y  zaczynają orać co ty lko  się trafi, 
i w łaściciel ziem i, d 'a  pow iększenia sw oich d o ch o d ó w , pow inien tylko’ 
w ynajm ow ać ją i ściśle ściągać op ła tę  od  najęcia.

Takim  sposobem  zysk kapitalisty , z pow odu  konkurencji coraz 
zm niejsza s ię , do takiego s to p n ia , źe nakoliiec system at zakazu jący  nie 
p rzynosi mu żadnej korzyści względnie d o ch o d ó w ; przeciw nie zaś, w ła ­
ściciel ziemi coraz się w zbogaca, p rzez w szystek czas, dopóki system at 
zakazujący rozciąga się na p ło d y  ro ln ic tw a. N ie w ierzcie tem u , aby  
Angielska a ry s to k ra c ja , b ron iąc w parlam encie system atu  zakazującego, 
obstaw ała za kapitalistam i, fab rykan tam i, za liczną klassą fabrycznych  
ro b o tn ik ó w : cała rzecz zależy na te rn , źe do ary stok rac ji A ngielskiej 
należą tamtejsi w łaściciele ziemi, w głębi zaś ich nadętych  mów, po p ro ­
stu  uk ryw ała  się m yśl w prow adzenia m onopolium  dla swego przem ysłu. 
O ni bardzo  dob rze  pojm ow ali, źe jeżeli zaprow adzą w olność handlu in* 
nem i p łodam i, w tedy  i nad ro ln ictw em  nie u trzym a się system at z a ­
kazujący . ,

T a  sama h isto rja  pow tó rzy ła  się w e F rancji z cukrem  burakow ym . 
U prawianie buraków  w cale tam nie m oże mieć m iejsca; gdyby Francuzi 
nie w yznaczaii niezm iernego cła od  cu k ru  trzcinow ego, nikom uby naw et 
c iA r ,11̂ 2,1!0 d°  M owy w yrabiać go z  b u rak ó w : w ydatk i na fabrykacją 
F r a n c .  ■, a i We g o  z,)aczme przew yższają cenę trzcinow ego. L ecz 

ncuzom koniecznie chciało  się rozw inąć u siebie nową gałąź nrzem v-
n e l c z ^  r f f  Zakła(lrv burakow ego cukru  pozbaw iają skarb  w a l  
raia  o d b v t um iarkow anego cła o d  trzcinow ego cu k ru , odbie-
i r n i m . i ,  i t  P  I . , -Q C y c h ’ k tó rzy  zamieniali na niego sw oje w y ro b y , 

j ją v asne kolouje; p row adzące handel cukrem- trzcinow ym .

Z tego w szystkiego pokazuje się, źe położenie w łaściciela ziemi i po­
łożen ie k ap ita lis ty , produkującego  i m an u fak łu rzy sty , p rzedstaw iają 
dw ie zupełn ie różne kom binacje. System at zakazujący  sp rzy ja  ty lk o  
dziedzicom , ponieważ są bronieni p rzed  konkurencją  przez m onopolium  
naturalne, k tórego  nic nie m oże osłabić.

Takim sposobem  nakon iec , po jm ujem y isto tność kw estji i w idzim y 
gdzie trzeba zw racać uw agę , k lied y  kto chce zbadać skutk i zm iany han­
dlow ego system astu  w k ra ju ,, k tó ry  nie p rzyznaje  w olności handlu.

N ie będziem y ju źza trzy m y w ałis ię  na w łaścicielach ziemi: oczyw iście, 
ze wielu z pom iędzy nich będzie odb ie ra ło  m niej, n iek tó rzy  zaś w cale 
pozbaw iają się sw oich dochodów , b o  w szystkie n ieurodzajne grunta w y­
m azane zostaną z liczby upraw ianych. Z obaczm y co będzie z kapitali­
stą i jego kap itałem , z robotnikiem  i jego płacą. O b r o t o w y  k a p i t a ł ,  
to  je s t, summ a, oddana na jaki przem ysł, odbyw a sw ój o b ró t w  pew nej 
p rzestrzen i czasu, najdłużej w  przeciągu r oku lub dw óch lat, i praw ie n i­
gdy  w ięcej nad trz y  la ta : są przem ysły, w k tó rych  kapitał pow raca do 
aom u  za kilka dni. P rzeciw nie, k a p i t a ł  s t a ł y ,  to  je s t, m achiny, b u ­
dynki i t d., ekspensują się w miarę użycia, i ażeby  zachow ać jego w ar­
to ść , trzeba użyć sztucznego um orzenia. K apitał o b ro to w y , będąc b a r­
dzo dogodnym  do w szelkiego przeistoczenia i tranz lokacji, zaw sze z ko ­
rzyścią m oże b y ć  u ży ty ; dla kapitału  stałego czasem nie m ożna znaleść 
żadnego użycia i zdarzają się w ypadki, źe traci całą s w ó j ę  w artość.

(Dokończenie naetąpij
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.laliście jako mężowie, którym ' więcej znaczy przekonanie własne 6 dopeł­
n ionym  obowiązku* aniżeli pochw ały , które mogły zakłócić jedność myśli 
i uczucia między batalionami gw ardyi miejskiej. I nas w tedy tylko byłaby 
nagana zasmuciła, gdybyśm y na nią .zasłużyli. Przyjm ijcie podziękowanie 
za wasz udział przyjacielski ód waszych braci z 3. batalionu.

Z B a w a r y i ,  d. 5. Listopada. — Krótko temu zakazano dziennikom 
wychodzącym w B aw aryi, zamieszczać a rty k u ły , zawierające wieści nie­
pokojące co do żywności t  j.. cenzura kreśli wszelkie rozbierania tego,przed­
miotu. Powodem dó tego' był artykuł w gazecie W yrcbu rsk ie j, którego 
au to r  zapatrując się na obecne stosunki, z rbżmaitemi oświadczył się życze­
n iam i dotyczącemi wyw ozu zboża, zakładania magazynów i t. p. W  sku­
tek tego wyszło rozporządzenie do cenzorów , które odwołując się do rze- 
.czonego a rty k u łu , zakazuje przepuszczać podobne życzenia, jako bezskute­
czne, niedozwala nadto umieszczać wiadomości w jakikolwiek sposob za­
straszających, R ząd zapewne nie dostrzegł się , ze zakazując publiczności 
naradzać s ię 'w  tym  względzie, przyjm uje tern samem na siebie obowiązek, 
zasjaniać j ą  od biedy i zbytniej drogości. Jeżeli publiczności nie ma być 
wolno naradzać się i przekonać o trudnościach w  niesieniu pom ocy, na- 

t tęnczas łatw o stać się róoźe, że będzie ona żądała od rządu rzeczy niepodo­
bnych , a ponieważ wzbroniono jćj nad tern wspólnie się zastanaw iać, bę- 
dzię- W pewnym względzie miała do tego i praw o. Je s t to drażliwa i słaba 

'stroną system u, k tóry  nad wszystkiem przywłaszcza sobie opiekę. — Praw dą 
jęs.t na nieszczęście, źe- zaraza pomiędzy ziemniakami szerzy się u  nas coraz 
VardzmjL Ziemniaki te'chociaż zdrowe zupełnie by ły  przy  w ybieran iu , to 
przecież tern bardziej teraz gnić zaczynają w  sklepach i w dolach. Znaczne 
zapasy stracono w  ten sposób w przeciągu kdku tygodn i, albo też , aby 
coś przecież uratow ać, wypalono w  gorzelniach. Można teraz ziemniaków 
po tanich bardzo nabyć eenaeh, ponieważ w ielu , naw et dobrych gospoda­
rzy,- pozbyw a je  spiesznie naw et z jakąś stra tą ; zboże zaś na każdym p ia- 
wie targu podnosi się w  cenie, tak ze nieomal wszystkie gatunki w  pize- 
ciągu kilku tygodni o 3 floreny poszły w  górę, co tern ważniejszem jest, 
że po inne łata w tym właśnie czasie ceny zboża były  najniższe. Nic zby­
w a wprawdzie na dowozie, ale dopytyw anie o zboze większćin je s t,  jak  
przyw ożone zapasy. Przyczynia się do tego nadzwyczajnie znaczny w y­
wóz do H ollandyl, B elgii, Francyi i Szwajcaryi. 1 tak wszystkie nieomal 
statki na Menie zatrudnione teraz wywozem zboza w  okolice niższego Renu. 
W śród  takich okoliczności widoki na zimę i spozimek nie bardzo są po­
cieszające.

M o n a c h i u m ,  d. 5 . Listopada. — Nie tylko między klassą pracującą, 
ale nawet śród majętniejszych obywateli objawia się nieukontentowanie po­
wszechne ze względu na ucisk teraźniejszych stosunków tak dalece, ze w ła­
dze najwyższe zw róciły sw ą baczność na to wzburzenie um ysłów  i aby 
w  części temu zaradzić, sądzą, że zakaz w yw ozu zboża nastąpi.

W ł o c li y.
R z y m ,  2 8 . Października. — Powtarzające się ze wszech stron wieści, 

ze M i k o ł a j  wpadnie tutaj inkognito na dni kilka, zaambarasowały w szy­

stkich. — Kanclerz hrabia Nesselrode ma już  przybyć przed cesarzem, aby 
wymiarkować r- co się święci. S ą to jednakże tylko domniemywania, — 
Czcigodna M ieczysławska, ksieni klasztoru Bazylianek, znana po całym świę­
cie z męczarni, jakich doznała w  Polsce, przybyła, tutaj w  tow arzystw ie 
duchownego polskiego i zamieszkała w klasztorze zakonnic francuzkich 
S a c r e  C o e u r ,  gdzie zapewne zakończy dni sw oje, ponieważ nie ma tu ­
taj klasztoru ś. Bazyliusza. Pierw sze damy miasta naszego oddają jćj wizyty. 

T u r c y a,
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 15 . Października. — Ostatnie wiadomości z Sy- 

ry i przywiezione powiększyły tylko nieukontentowanie pana Bourqueney 
przeciw  Szekib Effendemu zamiast je  zmniejszyć. Poseł francuzki żądał, 
by  szeik druzyjsk i, morderca ojca Carlo, został śc ię ły» jakkolw iek inny 
byłby skutek badań przeciw  niemu prow adzonych, albowiem Francya jest 
moralnie przekonaną o jego zbrodni. Teraz przy  badaniu kjerowanem 
przez Szekib Effendego wielka liczba św iadków , a pomiędzy temi nawet 
Mar oni ci zeznali, że szeik ów nie był naw et w Abbega w  czasie zamordo­
wania ojca Carlo, dla tego też obwinionego z więzienia wypuszczono. F ran­
cuscy missyonarze zaś musieli rzeczywiście góry  opuścić, i w  tej chwili 
znajdują się w  Bejrucie. Czyż pan Bourqueney rzeczywiście zażąda sw o­
ich paszportów . Bez w ątpienia, jeżeli porta nie zmieni tych postanow ień; 
wczoraj odbyła się z tego pow odu konfereneya w  Bujukdere, ale tej skut­
ków  jeszcze nie wiemy. _

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 18. Października. — Czytam y w  J o u r n a l  
de  C o n s t a n t i n o p l e  z 11 . b. m. Ostatnie wiadomości z B ejrutu stały 
się przyczyną ważnych działań ambasady francuzkiej p rzy  W . Porcie i lęka­
no się na chw ilę, źc stosunki dyplomatyczne zostaną zakłóconemi. Środki 
przedsięwzięte przez Szekib Effendego względem cudzoziemców mieszkają­
cych w  górach, dotąd były  znane w  K onstantynopolu tylko z sprzecznych 
raportów ; jednakże dość by ło , b y  miały pozór pogwałcenia traktatów , 
ażeby W . P o rta  na skutek reklamacyi barona B ourqueney, ambasadora 
F rancy i, objaśniła je  w  sposob, k tó ry  naznaczy linię postępowania w  Li­
banie i usunie wszelkie przedmioty sporu. Z apew niają, źc rozkazy prze­
słane Szekib Effendemu polecają mu natychmiast na nowo rozpocząć proces 
przeciw  mordercom ojca Carlo i przystąpić do wynadgrodzenia klasztorów  
w  Abei i Sulima. ,

Safwet Effendi, kiedyś tłumacz wysokiej p o rty , dalej sekretarz w  mi- 
nisteryum  spraw  zagranicznych, został mianowany sekretarzem sułtana. Saf- 
wTet nie jest niczyim klientem, niczyją k rea tu rą , cały swój zawód winien 
sam  so b ie , sw ć j p ra c y  i p iln o śc i,  k to  zn a  su ł ta n a  te n  p o w in ie n  się  c ieszy ć
z tego mianowania nowego sekretarza. Albowiem w  ten sposób znajdzie 
się przynajm niej jeden człowiek zdolny poj^ć europejski sposób widzenia 
rzeczy.

G r e c y a.
Otrzymaliśm y dzisiaj listy z A t e n  z dnia 2 6 . Października. Nota an­

gielska dopomina się jak najspieszniejszej. zapłaty zaległych procentów. To 
samo uczyniła R ossya, Francya zaś dotąd jest spokojną.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W ‘ borach  do d ó b r C h w a ł k o w a  i K o  ł a ­

c i n a  n a leżący ch , przy  mieście Xiqźu w pow ie­
cie Szrcm skim  p o ło ż o n y ch , zostało 1663 sosieu 
i 81 b rzózek  jako  suszki i przestarzałe w ycecho- 
w anyeh , k tóre w  rozm aitych ilościach po 10., 
20. clo 50. sztuk d n i a  24.  L i s t o p a d a  r. bież. 
i n a s t ę p n y c h  d n i  w  karczm ie dw orsk iej w 

. C  h w  a~ł k o w ie  przez publiczną licy tacyą na j­
w ięcej dającem u za gotow ą zaraz zapłatę sp rze­
dane by ć  mają,  o czem niniejszem  do pub licz­
nej podaje się w iadom ości.

C hęć kupienia m ający mogą w dniach od 20. 
L istopada począw szy, d rzew o w m ow ie będące, 
k t ór e  jeszcze nie zostało  spuszczonem , obej-

niem iecką i angielską baw ełnianą p rzędzę do 
robienia pończoch , we w szystk ich  gatunkach  i 
ko lo rach , w y b ó r białych haftow anych i m ister­
nie dzierzganych p izedm iotów , przednie czar­
ne i białe tow ary  koszopłeciarskie, m ydełka go­
to walniaue i przednie parfum y polecam  do  ła ­
skaw ego uwzględnienia.

R ó w n o c z e ś n i e  m a m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  
n a  j u n i ż e n  i e j , i ż  m ó j  h a n d e l  p r z e n i o ­
s ł e m  d o  d a w n i e j s z e g o  s k ł a d u  u b i o r ó w ,  
o b o k  m e g o  o b e c n i e  z a m k n i ę t e g o  l o ­
k a l u .  C.  F.  S c h u p p i g

w ry n k u  N r. 8. naprzeciw  ulicy W roc ław sk ie j.

P rzy  u licy  Pólw si pod  N r. 13. jest izba do
w ynajęcia.______________ _______ _

MŁmi'8 gieltfff MterUńahićJ.

D n ia  14. L is to p ad a  1845.
S to ­

p a
prC .

Ń a  p r. k u ra n t
papie­
ram i.

I goto- 
I wizną

E t e r  g a z o w y .
Szanow ne) publiczności donoszę najuniżeniej, 

rżeć ,i w tym  celu do  N adleśniczego G iszczyń- iż mi się udało  sfabrykow ać e ter gazow y, k tó- 
skiego z.Z auiem yśla się u dać , którego w  rze- ry  dla jego pięknego , jasnego św iatła jako bar-
czonym  czasie w gościńcu w  C hw ałkow ie za­
stać będzie można.

Poznań , dnia 13. L istopada 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a  ńsk i .  I ł .  W y d z ia łu ,

O p ró cz  um ieszczonych w  obw ieszczeniu n a ­
sze m z dnia 5. bież. m. przysięg łych  m eklerów  
ustanow iono  jako takich jeszcze p rzy  sali han- 
dlóW ej : S z y m o n a  S i I b e  r s  t ei  n , M o r y c a  
A s c h ,  H i r s z a  D a m r o s z a ,  E l k a n a  R e n a r ­
d a ,  L e w y  A,  P e y s e r  a.

U m ieszczony tam że przez om yłkę K a r o l  
S ć h o e p k e  nie jest przysięgłym  meklerem . 

P o iu a ń , dnia 14. L iśtópada 1845.
 U y r e k c y a s a l i  h a n d l o w e j ,

W  S a d a c h , 2 mile .od Poznania-, jest od  N o ­
wego r oku  miejsce dla d o b re j gospodyni, jeżeli 
będzie mogła sw oją zdatność udow odnić.

P raw dziw e G n a d e n f r e i s  k i e  tasiem ki ni- 
c iane , inne białe lniane i ba ty sto w e tasiemki, 
p raw dziw e angielskie nici konopne M a r s  c h a  11,

dzo przedni polecić mogę. F u n t prZedaję po  
4 sgr. 6  f ., czyli kw artę po  9 sgr. O  ła sk aw y  
pokup uprasza

F. G . E l w a n g e r ,  
p rzy  S zerok ie j u licy  N r. 29. obok  Apteki.

Szanow ną Publiczność uwiadom iam  niniejszem 
najuniżeniej, iż mój skład przeniosłem  ż  N r. 55, 
do Nr. 87. w ry n k u , i donoszę zarazem , iż mój 
s k ł a d  f u t e r  na w alnym  jarm arku  L i p s k i m  
św ięto-m ichalskim  znow u jak  najkom pletniej 
o p a trzy łem , i p rzyrzekam  ceny  ile m ożności 
najtańsze obok  rzeteln iej usługi.

M. A. L o w e n s o h n .
D o  w y n a j ę c i a  

m ieszkanie na ulicy' J  e z u i c  k i e j pod  Nr. 8. na 
do le sk ładające się Z trzech  p o k o i, dw óch ku ­
chni, w ielkiego sklepu i k o m o ry , tak na szy n ­
ko w nią, restau racyą łub  na handel zda tne , jest 
od 1. K w ietnia 1846. do w ynajęcia.

Poznań. E l i a s z e  w ic z .

O blig i d lu g n  sk a rb o w eg o  . . 
O blig i p rem ió w  hand lu  m orsk . 
O bjjgi; M arch ii E le k t, i N o w ej
O blig i m ia s ta  B e r l i n a ..............

» .  G d a ń sk a  w T . .
L isty  zas taw n e  P ru s s . Z achód .

.  » W . X .P o zu au sk .
» d ito

» » P ru s s . W sc h ó d
.  » P o m o rs k ie . . .
» » M a rch . E le k .iN .
» . » S z ląsk ie  . . . .

d ito od  rz ąd u  g a ran to w an e
F r y d r y c l i s d o r y ...........................
In n e  m o n ety  z ło te  po 5 tal. .
D is c o u to ........................ ...

A k c j e  
D ro g i żel. B erl.-P oczdam sk iej 
O b lig i upierw.- B e rl.-P o czd a iu s  
D ro g i żeli M a g d .-L ip sk ie j . . 
O b lig iu p ie rw . M agd .-L ipsk ie  . 
D ro g i żel. B erl.-A n lia ltsk ie j . 
O blig i up ierw . B erl.-A n h a ltsk ie  
D ro g i żel. D yssel. E lberfe ld . 
O blig i u p ierw . D y sse l.-E lbe rf. 
D ro g i żel. R e ń sk ie j  . . . . . .
O blig i u p ierw . R e ń sk ie  . • • •
D ro g i od rz ą d u  garBHtqw,ane-
D ro g i żel. G ó r  i i o : * I a « 1 . I ■ 
O btfgi n p i e r w . ^ o r . . - ^ ^

*RerI -Szcz. L it. A . i B . 
r  -  M agdeb .-H alberst 

D r.”żel. W ro cf.-S zw id n .-F re ib . 
O b lig i up ierw . W ro c .  Szw .-Fr. 
l ł r .  żel; B o n n -K o lo ń sk ie j. . . 
D ro g i żel. D o ln o -S z lą sk ie j. . 
O blig i u p ierw . D olno-Szląsk ie j
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